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O FILMIE 

Kiedy miłość omija cię szerokim łukiem, a twoje życie uczuciowe powoli staje się tematem żartów i zakładów, to najwyższy czas, by wziąć sprawy w swoje… serce. Ryszard Zatorski, twórca komediowych hitów: „Porady na zdrady”, „Dzień dobry, kocham cię!”, „Tylko mnie kochaj”, „Dlaczego nie!” i „Nigdy w życiu!”, które łącznie zgromadziły w kinach 6 milionów widzów, przedstawia pełną gwiazd, humoru i wzruszeń opowieść o przyjaźni, miłości i wszystkim tym, co pomiędzy. W obsadzie filmu zobaczymy uwielbianych przez widzów aktorów: Mikołaja Roznerskiego, Barbarę Kurdej-Szatan, Annę Prus, Tomasza Karolaka, Michała Koterskiego, Krzysztofa Czeczota, Annę Dereszowską oraz – po raz pierwszy w głównej roli – Marię Dębską.
 
Odnosząca sukcesy bizneswoman – Natalia (Maria Dębska) nie ma szczęścia w miłości i z powodu pecha nie lubi poddawać się romantycznym uniesieniom. Wszystko zmienia się, gdy pewnego dnia staje się świadkiem zawarcia niezwykłego zakładu. Jej najlepszy przyjaciel i partner w interesach – Piotr (Mikołaj Roznerski) oraz jego piękna narzeczona – Weronika (Barbara Kurdej-Szatan) zakładają się o to, że Natalia przez trzy miesiące z nikim się nie zwiąże i w nikim się nie zakocha. Chcąc odegrać się na znajomych, bohaterka daje się wciągać w romantyczną intrygę. W konsekwencji ląduje w ramionach amanta z branży komputerowej – Adama (Krzysztof Czeczot). Ich romans, choć początkowo udawany, nieoczekiwanie przeradza się w coś więcej. Tymczasem odliczający dni do własnego ślubu Piotr zaczyna rozumieć, że być może z Natalią wiązało go coś więcej niż przyjaźń i wspólny biznes…
MIŁOSNA EKWILIBRISTYKA

Warszawa, miasto życia, radości i nieskończonych perspektyw – kreatywnych, rozrywkowych, zarobkowych – w którym nie trzeba ślepnąć od świateł, żeby spełniać swe marzenia lub realizować najbardziej nawet ambitne plany zawodowe. Nic dziwnego, że polska stolica tętni dniem i nocą pozytywną energią niezobowiązujących flirtów, poważnych romansów i emocjonalnych uniesień, które inspirują zakochanych do działania i motywują do sięgania gwiazd. Choć, co oczywiste, miłość w tak dużym i skomplikowanym mieście rządzi się własnymi prawami, a lokalny Amor bywa raz perfidny i złośliwy, a innym razem szalenie nonszalancki, wystrzeliwując swe strzały gdzie popadnie. W rezultacie jedni żyją na permanentnym miłosnym dopalaczu, drudzy wyczekują bezskutecznie latami na swą kolej, a jeszcze inni zostają trafieni zbyt wcześnie, by potrafić to docenić i odpowiednio spożytkować.

Taką osobą jest Natalia (Maria Dębska), młoda, przebojowa kobieta z głową pełną pomysłów, która zaczyna podbijać wraz ze swą firmą międzynarodowy rynek gier komputerowych. Jej życie osobiste jednak zamarło, gdy jako nastolatka zaszła w ciążę. Mieszka obecnie w Warszawie wraz z ukochaną córeczką Jagodą (Julia Kostow) i nostalgiczną babcią Olgą (Krystyna Tkacz), ale skupia się wyłącznie na karierze zawodowej. Wszystko się zmienia, gdy słyszy przypadkiem z ust przyjaciela i wspólnika Piotra (Mikołaj Roznerski) oraz jego narzeczonej, Weroniki (Barbara Kurdej-Szatan), że stała się przez lata „antymagnesem” na facetów. Wściekła Natalia postanawia udowodnić wszem i wobec, że potrafi być pociągająca i seksowna, wdaje się więc w pokazowy, ale niezbyt przemyślany romans z mężczyzną z konkurencji, Adamem (Krzysztof Czeczot). Nie podejrzewa jednak, że Piotr zbiera się od dawna na odwagę, by wyznać jej coś ważnego.
„Pech to nie grzech” to najnowsza, ekscytująca filmowa przygoda twórców przebojów kinowych „Porady na zdrady” i „Dzień dobry, kocham cię”, wyreżyserowana przez Ryszarda Zatorskiego, człowieka, który swymi filmami – „Nigdy w życiu!”, „Tylko mnie kochaj” i „Dlaczego nie!” – stworzył współczesne oblicze polskiej komedii romantycznej, stając się niekwestionowanym królem gatunku. W rolach głównych wystąpiły młode gwiazdy polskiego kina i telewizji, na czele z Marią Dębską, która kroczy śladami Agnieszki Grochowskiej, Anny Cieślak oraz innych aktorek odkrytych przez Ryszarda Zatorskiego dla komedii romantycznej. Reżyser napisał scenariusz filmu wraz z Joanną Wilczewską. W ekipie realizacyjnej znaleźli się między innymi autor zdjęć Tomasz Dobrowolski, kostiumografka Marta Grudzińska oraz scenografka Marcelina Początek-Kunikowska. Producentem filmu jest Kazimierz Rozwałka z Figaro Film Production.
Dla Kazimierza Rozwałki był to trzeci projekt zrealizowany z Ryszardem Zatorskim, wcześniej nakręcili „Dzień dobry, kocham cię” i „Porady na zdrady”. Praca nad scenariuszem, choć sama w sobie niełatwa, przebiegała sprawnie. „Z Kazimierzem Rozwałką robimy kolejny film i właściwie wszystko o sobie wiemy”, wyjaśnia z typowym dla siebie pragmatyzmem reżyser „Pech to nie grzech”. „Wymyśliliśmy temat, a następnie przystąpiłem do pracy z moją stałą współpracowniczką Joanną Wilczewską”. Producent uzupełnia te słowa: „Daliśmy tę historię do przeczytania ludziom z branży gier i nowych technologii, na których opinii nam zależało ze względu na środowisko, w którym osadzeni są bohaterowie. Prezes i współwłaściciel dużej giełdowej spółki zażartował, że to wypisz wymaluj historia jego związku i czekają z żoną na film”, mówi Rozwałka. „Tym sposobem mieliśmy już dwójkę widzów na dobry początek”.

„Pech to nie grzech” to idealna świąteczna komedia dla wszystkich, którzy wierzą w moc miłości!
W MIŁOŚCI I NA WOJNIE
Kluczowym aspektem każdej komedii romantycznej jest znalezienie odpowiednich wykonawców głównych ról, którzy będą w stanie przenieść na ekran wszystkie emocje, marzenia, pragnienia i słowa zapisane uprzednio wyłącznie na kartach scenariusza. Co więcej, aktorów, których widzowie zaakceptują i pokochają, z którymi będą potrafili się utożsamić i z których poczynaniami będą umieli sympatyzować. Ryszard Zatorski jest od dawna znany w branży z niezwykłego talentu do obsadzania swoich filmów właściwymi ludźmi, nie inaczej było w tym przypadku, co jednak ciekawe, reżyser „Pech to nie grzech” wypracował sobie przez lata nietypowy system: zawierza przede wszystkim własnemu instynktowi. „Właściwie nigdy nie organizuję castingów”, wyznaje Zatorski. „Jeżeli już, to żeby popracować z wybranymi aktorami i przekonać się o słuszności wyboru. Zwykle pracuję z osobami, które znam, cenię i lubię”.

„Pech to nie grzech” udowadnia, że Ryszard Zatorski miał nosa zatrudniając Marię Dębską, Mikołaja Roznerskiego, Barbarę Kurdej-Szatan i Krzysztofa Czeczota. Ten aktorski kwartet stanowi o uroku tego filmu. 

BUNTOWNICZKA Z POWODEM

W rolę protagonistki Natalii, brawurowo radzącej sobie w męskim świecie dziewczyny, która tak bardzo zatraciła się w pracoholizmie dorosłego życia, że zapomniała o własnych potrzebach, wcieliła się wschodząca gwiazda polskiego kina Maria Dębska. Aktorka występuje od lat z powodzeniem w serialach telewizyjnych i ma na koncie kilka znakomitych występów filmowych, od małej, acz wyrazistej rólki w „Demonie” Marcina Wrony po szeroko dyskutowaną rolę w „Cichej nocy” Piotra Domalewskiego. „Natalia to młoda, ciekawa świata dziewczyna, która założyła z przyjacielem z liceum firmę robiącą gry komputerowe”, opowiada Dębska. „Natomiast jej życie osobiste to jeden wielki chaos. Zaliczyła wpadkę z nieodpowiednim facetem i została samotną matką. Wychowuje córkę z pomocą ekscentrycznej babci. Zamknęła się na sprawy damsko-męskie, mówi, że nie ma czasu, że lepiej nie próbować, bo tylko może zaboleć”.

Rezultatem takiego podejścia do życia jest emocjonalna chwiejność, która przejawia się u Natalii na różne sposoby. Dziewczyna bywa roztrzepana do tego stopnia, że zapomina o ślubie, na którym miała być druhną, po czym pędzi na złamanie karku przez pół Warszawy, zaliczając po drodze problemy z samochodem. A kiedy chce udowodnić swojemu wspólnikowi i jego narzeczonej, że nie jest „antymagnesem” na facetów, posuwa się do kłamstwa i nawiązuje – przynajmniej z początku – fikcyjny romans z nieznanym mężczyzną. „Nie uważam, żeby – jak to się mówi – w miłości i na wojnie wszystkie chwyty były dozwolone”, tłumaczy Maria Dębska. „Rozumiem natomiast Natalię, która jest bardzo zagubiona i w tym swoim zagubieniu nieporadna. Popełnia wiele błędów, ale walczyłam o to, żeby widz też ją rozumiał. Pod koniec filmu dociera do niej, że to nie była dobra droga, że czasami wystarczy otworzyć się na innych, żeby dostać to, czego pragniemy”.

Aktorka dodaje ze śmiechem, że ma w sobie całkiem sporo z Natalii. „Również bywam chaotyczna. Robię kilka rzeczy naraz i dużo rzeczy – dosłownie i w przenośni – leci mi z rąk”, wyznaje Dębska. „Natomiast wiele nas też różni i muszę przyznać, że ciekawie było zagrać dziewczynę, która urodziła w wieku 18 czy 19 lat, po czym nauczyła się łączyć wychowywanie córki z rozwijaniem zawodowych pasji i ambicji”. „Pech to nie grzech” był dla Dębskiej debiutem w komedii romantycznej, lecz aktorka wspomina pracę na planie bardzo miło. „Ryszard Zatorski to legenda, ma ogromny talent do dobierania ludzi, między którymi tworzy się wspaniała energia, z której powstają interesujące rzeczy”, mówi aktorka.

Słowa aktorki potwierdza filmowy Piotr, Mikołaj Roznerski. „Marysia świetnie odnalazła się w tym gatunku i wdzięcznie poprowadziła swoją postać. Jestem pewien, że widz za nią pójdzie”. Wtóruje mu jego ekranowa narzeczona, Barbara Kurdej-Szatan. „Wypadła fantastycznie! Znamy się z serialu W rytmie serca i tak jakoś wychodzi, że lubimy grać, że się nie lubimy, ale w rzeczywistości bardzo się lubimy”, śmieje się aktorka. „Na planie wymyślałyśmy wobec siebie różne uszczypliwe komentarze i świetnie się przy tym bawiłyśmy”. Zupełnie inne relacje łączyły Dębską z Krzysztofem Czeczotem, który był jej wykładowcą w Szkole Filmowej w Łodzi, a z którym musiała zagrać w „Pech to nie grzech” sceny pocałunków i romantycznych uniesień. „Kiedy dowiedziałem się, że zagram z Marysią, pomyślałem, że nigdy nie pracowałem w filmie ze swoimi byłymi studentami. Ucieszyłem się. Mam taki zwyczaj, że na pierwszych zajęciach, od razu przechodzę ze studentami na ty. Tak też było z Marysią. Więc przełamywanie barier mieliśmy już za sobą. I powiem więcej: Marysia to dla mnie koleżanka z pracy, aktorska rakieta młodego pokolenia, a nie była studentka. Oczywiście Marysia myśli o mnie podobnie”, śmieje się filmowy Adam.

WRAŻLIWY TWARDZIEL

Tak jak Maria Dębska była idealną Natalią, tak po seansie „Pech to nie grzech” wszyscy przyznają Ryszardowi Zatorskiemu rację, że nie było lepszego kandydata do roli Piotra niż Mikołaj Roznerski. Aktor jest już mocno zaprawiony w bojach na planach wszelkiej maści komedii romantycznych i seriali obyczajowych, wliczając w to kinowe przeboje „7 rzeczy, których nie wiecie o facetach” Kingi Lewińskiej, „Kobietę sukcesu” Roberta Wichrowskiego i wieloletni staż w ikonicznym dla Polek i Polaków „M jak miłość”. Z racji wyglądu hollywoodzkiego amanta Roznerski kojarzony jest głównie z graniem przebojowych czarusiów, którzy owijają sobie kobiety wokół palca, natomiast w „Pech to nie grzech” mógł pobawić się swoim wizerunkiem, ponieważ Piotr to facet specyficzny. Wrażliwiec w skórze twardziela, który nie potrafi wyjawić Natalii swych uczuć, więc wikła się w… narzeczeństwo z inną kobietą.

„Piotr to lekkoduch, który założył z najlepszą przyjaciółką dobrze prosperującą firmę, co stało się dla niego i życiowym sukcesem, i sporym utrapieniem, bo nie chce rujnować przyjaźni, ale też trudno mu patrzeć jak Natalia spotyka się z innymi”, opowiada Mikołaj Roznerski. „Nie przyjmuje natomiast żadnych póz, nie udaje kogoś innego, po prostu płynie przez życie i raz mu wychodzi, a raz nie. To z jednej strony taki trochę macho niezwracający uwagi na wygląd zewnętrzny, który pije browary, je kebaby i kocha gry komputerowe, a z drugiej uroczy, kreatywny, szarmancki gość, w którym łatwo się zakochać, jeśli da mu się szansę”, kontynuuje aktor. „Szczerze mówiąc, miałem problem z zagraniem takiego mężczyzny, bo mamy zupełnie inne charaktery. Piotr ma w sobie coś z buntownika, lubi poszukiwać nowych wyzwań, a ja jako już trzydziestolatek prowadzę osiadły tryb życia i jest mi z tym bardzo dobrze”.

Roznerski spotkał się już z Ryszardem Zatorskim przy jego poprzednim filmie „Porady na zdrady” i podkreśla, że praca z reżyserem jest praktycznie bezstresowa. „Ustala wszystko na próbach, a na plan wchodzimy dokładnie przygotowani, ze zbudowanymi postaciami”, tłumaczy filmowy Piotr. „Uwielbiam atmosferę na planach pana Ryszarda, nie ma żadnych konfliktów, wszystko jest twórcze, eleganckie. To bardzo ważne w komedii romantycznej, żeby opowiadana historia była lekka, a nie błaha. Nie można ani bagatelizować, ani przeginać, lecz dążyć do jak największej naturalności bez popadania w banał. Widz musi uwierzyć w tych ludzi, w to, że taka sytuacja mogłaby zdarzyć się również w jego życiu”, kontynuuje Roznerski.

Warto dodać, że partnerzy z planu byli zachwyceni Roznerskim. „Nie znaliśmy się wcześniej, ale wiedziałam, że Mikołaj ma przyczepioną łatkę amanta. Mile się zaskoczyłam i nauczyłam z tego śmiać, bo to normalny chłopak i ciekawy aktor, który szuka sposobu na przełamywanie wizerunku”, opowiada Maria Dębska. Wtóruje jej Barbara Kurdej-Szatan, która miała już okazję grać z nim przed kamerami. „Pozytywny, uroczy facet, który jest na żywo zupełnie inny niż go ukazują media”. Krzysztof Czeczot, który też znał Roznerskiego z innych projektów, żałuje z kolei, że mieli w filmie tak mało wspólnych scen do zagrania. Aktorowi pozostały z planu „Pech to nie grzech” głównie miłe wspomnienia. Poza jednym „Miałem zagrać scenę na siłowni, w której Piotr nie wyrabia fizycznie, poci się, oddycha z wysiłkiem. W rzeczywistości dużo ćwiczę, więc zagranie kogoś, kto nie umie trenować, przyszło mi z trudem”, mówi ze śmiechem Roznerski. 

SPORTOWA TYRANKA 

Każdy, kto miał okazję poznać Barbarę Kurdej-Szatan, będzie w stanie po kilku scenach filmu „Pech to nie grzech” stwierdzić, że aktorka została dobrze obsadzona w roli Weroniki, bezkompromisowej fanki fitnessu i wszystkiego, co związane ze sportem oraz zdrowym trybem życia. Potwierdzają to również jej partnerzy z planu. „Znałem Basię z innych produkcji i oczywiście z przekazu medialnego, ale wcześniej nie miałem okazji jej spotkać. Fe-no-me-nal-na! Potężne uderzenie dobrej energii, zarażającego śmiechu i profesjonalizmu”, mówi Krzysztof Czeczot. „To prawdziwy wulkan energii, kobieta wielkich pasji i mnóstwa pomysłów. Gramy rywalki w serialu W rytmie serca, ale nigdy nie mam dość rywalizacji z Basią!”, dorzuca Maria Dębska. „Basia to sprawna aktorka i tę sprawność pokazuje też na ekranie. W zasadzie nie wiem, dlaczego Piotr się z nią umówił, bo zupełnie do siebie nie pasują. Granie w takim kontraście jest zawsze ciekawe”, podkreśla Roznerski.

Wszyscy pozostali widzowie docenią komediowy kunszt, z jakim znana ze swej pozytywnej energii aktorka ukazała nieco negatywną postać kobiety, która jest szalenie zaborcza i próbuje przerobić Piotra na swój ideał faceta, nie zauważając, że uwielbiający chłodne piwo i tłuste jedzenie mężczyzna nie nadaje się na poranny jogging czy popołudniowy wypad na siłownię. Dla aktorki wcielenie się w sugestywną drugoplanową postać było fajnym wyzwaniem. „W komedii romantycznej wiele zależy od typu roli. Główna bohaterka jest przeważnie ograniczona w tym, co może, czego nie powinna. Aktorka musi uważać, żeby nie stracić zainteresowania widza, żeby gdzieś nie przesadzić. Do bohaterek uzupełniających takich jak Weronika – nie pierwszoplanowych, ale zdecydowanie ważniejszych od postaci epizodycznych – podchodzi się inaczej. Nie czułam na sobie żadnej presji, miałam zdecydowanie większą swobodę ruchów”.

„Weronika jest typową współczesną dziewczyną, która widzi świat wyidealizowanym i mimo że jej samej daleko do ideału, chciałaby, żeby wszystko dookoła było idealne – czyli takie, jak ona sobie to wyobraża. Tyczy się to zarówno nic nieznaczących detali, jak i urabiania własnego faceta”, opowiada Kurdej-Szatan, dodając, że pod względem charakteru od Weroniki dzieli ją prawdziwa przepaść. „Prywatnie jestem kompletnie inna! Lubię żyć swobodnie i spontanicznie, jestem raczej wyluzowana w naprawdę wielu kwestiach, a jej tego wszystkiego brakuje. Weronika cały czas czymś się przejmuje, jest znerwicowana, ale dzięki temu mogłam pozwolić sobie na trochę aktorskiego szaleństwa. Na bardziej intensywne reakcje, bardziej wyraziste gesty i mimikę”, kontynuuje polska aktorka, dodając, że Ryszard Zatorski zachęcał zarówno ją, jak i pozostałych członków obsady do nadawania swoim postaciom wyrazistych osobowości.

Aktorka wie zresztą, co mówi. Z reżyserem i współscenarzystą „Pech to nie grzech” spotkała się wcześniej na planie „Dzień dobry, kocham cię”, gdzie zadebiutowała w głównej roli żeńskiej. „Bardzo lubię Ryszarda, świetnie mi się z nim współpracowało przy obu filmach. Teraz na pewno inaczej podeszłam do tego wyzwania, bo wtedy byłam bardziej nieokiełznana, nie wiedziałam, czego się spodziewać, czego mogę wymagać. Za drugim razem podeszłam do pracy znacznie swobodniej i bardziej szczegółowo”, wyjaśnia Barbara Kurdej-Szatan. „Kręcenie komedii romantycznych to wielka sztuka, bo to przecież lekkie i przyjemne filmy, które mają sprawiać, że widz poczuje się dobrze po wyjściu z kina. Ale powinny zmuszać również do refleksji, do odniesienia sytuacji bohaterów, także tych miłosnych, do własnego życia. Ryszard Zatorski jest niekwestionowanym mistrzem tego gatunku w Polsce, a ten film to po raz kolejny potwierdzi”.

OBSESYJNY ELEGANT

Filmowy czworokąt miłosny zamyka Adam, pracownik wielkiej korporacji zajmującej się między innymi grami komputerowymi, dla której firma Natalii staje się niespodziewanie groźną konkurencją. Nie przeszkadza to mężczyźnie zadurzyć się w pięknej i uroczej przeciwniczce – szczególnie gdy Natalia niespodziewanie odwzajemnia jego zaloty. Adamowi trudno oprzeć się urokowi kobiety, nawet gdy zaczyna podejrzewać, że za jej nagłym uczuciem kryje się coś, co niekoniecznie mu się spodoba. A że na samym początku filmu jego własna dziewczyna zdradza go z najlepszym przyjacielem, mężczyzna jest najbardziej słodko-gorzką postacią „Pech to nie grzech”. Tę trudną rolę, wymagającą umiejętnego balansowania pomiędzy humorem i smutkiem, przyjął Krzysztof Czeczot, który pojawia się na ekranach kin i telewizorów już od prawie dwudziestu lat, a z Ryszardem Zatorskim spotkał się ostatnio na planie „Porady na zdrady”.

„Gram Adama, który próbuje poskładać sobie życie po rozstaniu z dziewczyną, a jednocześnie spotyka inną dziewczynę i zostaje wmanewrowany w miłosną gierkę, o której dowiaduje się dopiero po jakimś czasie”, wyjaśnia ze śmiechem Czeczot, dodając, że jego bohater jest eleganckim biznesmenem, który dba o swój wygląd i szczyci się dobrym gustem, ale jednocześnie wyróżnia się spośród sobie podobnych. „To była ciekawa rola do zagrania. Jestem daleko od Adama. Ja z zasady szukam kompromisu, nie lubię niejasności, walę prosto z mostu i tego samego oczekuję od innych”, podkreśla aktor. „Chociaż łączy nas z Adamem poczucie humoru i myślę, że wyznajemy podobną etykę pracy”. A co z powiedzeniem, że w miłości i na wojnie…? „Miłość to uczucie, które wymaga czasami specyficznych działań. Nie zawsze gra się fair, ale… chyba nie da się inaczej. Ja lubię jeszcze jeden cytat: miłość ci wszystko wybaczy…”.

Podobnie jak koledzy i koleżanki z planu, Czeczot jest zachwycony współpracą z Ryszardem Zatorskim. „To nasz trzeci wspólny film. Coraz mniej ze sobą rozmawiamy na planie, bo wystarczy, że spojrzę na Ryszarda i od razu widzę kiedy jest nie szarżuj, a kiedy jest zgoda na szarżę. Duża otwartość i spokój”, informuje filmowy Adam. „Jeśli aktor przesadza z pomysłami, Ryszard unosi delikatnie na czoło słoneczne okulary … i wszystko jest jasne. Potem dwa zdania instrukcji i rola wraca na odpowiedni tor. Co tu dużo mówić: mistrz gatunku i po prostu dobry człowiek”. 
„Bardzo lubię kręcenie takich filmów, dlatego że dają widzowi oddech i podejmują mniej lub bardziej ważne tematy w sposób lekki i nienachalny”, kontynuuje polski aktor, podkreślając ze śmiechem, że z projektu „Pech to nie grzech” wywiózł jedno tylko złe wspomnienie: wstawanie na zdjęcia o piątej rano. Permanentne poczucie humoru to zresztą jedna z cech, za które Czeczot był uwielbiany na planie. „Nie znałam Krzysia wcześniej, ale jestem nim absolutnie zachwycona. Jest uroczym, kulturalnym i dowcipnym facetem”, mówi Barbara Kurdej-Szatan. „Krzychu ma niesamowity talent komediowy i nawet w poważnej roli znajdzie miejsce na odrobinę śmiechu”, dodaje Mikołaj Roznerski. „Cenię jego poczucie humoru i pewność siebie. Jeszcze trzy lata temu Krzysiek był moim profesorem i na początku czułam się lekko zawstydzona, bo graliśmy parę, ale szybko sprawił, że nerwy minęły ”, podkreśla Maria Dębska.

WSZYSTKIE CHWYTY DOZWOLONE

Dla Ryszarda Zatorskiego każda postać ma znaczenie. Obsada „Pech to nie grzech” nie zamyka się więc na czwórce głównych bohaterów, a wszyscy drugoplanowi i epizodyczni aktorzy stworzyli zapadające w pamięci role, które dodają filmowi jeszcze więcej uroku. Tomasz Karolak zagrał optymistycznego barmana Mańka, a Anna Dereszowska pewną tajemniczą, zdecydowanie pesymistycznie nastawioną do życia kobietę, która zmienia się pod jego wpływem. Ciepłą i wyrozumiałą babcię Natalii zagrała Krystyna Tkacz, a energiczną i radosną córeczkę głównej bohaterki Julia Kostow, która pojawiła się wcześniej między innymi w „Planecie Singli” Mitji Okorna i „Narzeczonym na niby” Bartosza Prokopowicza. Szefa Adama zagrał Jan Frycz, jego najlepszego przyjaciela Damiana Michał Koterski, a byłą dziewczynę Anna Prus. 

W kontekście przemiany Natalii z nieradzącej sobie w związkach damsko-męskich dziewczyny w pewną siebie i swego czaru kobietę kluczową rolę odgrywa babcia Olga, która zawsze służy wnuczce radą, ale jeśli trzeba potrafi nią także potrząsnąć. „To ciepła i pogodna osoba, która ma życzliwy stosunek do życia i kocha swoje dziewczynki”, mówi Krystyna Tkacz. „Myślę, że jesteśmy do siebie w wielu aspektach podobne. Ja również pokochałam swoją filmową rodzinę – Marysia Dębska jest zachwycającą osobą, a Julka Kostow to takie żywe sreberko, kochana istota! Nie wiem też, czy to przypadek, czy taki był zamysł reżysera, ale wszystkie mamy duże czarne oczy!”, kontynuuje ze śmiechem weteranka polskiego kina i telewizji. „Pasowało do nas takie modne dzisiaj określenie – była między nami chemia. Od samego początku, od pierwszego spotkania, jeszcze przed zdjęciami”.
Tomasz Karolak przyznaje, że stara się nie grywać już w komediach romantycznych, ale nie mógł oprzeć się propozycji ponownej współpracy z Ryszardem Zatorskim, którego od lat podziwia. „Jego filmy mają widzów rozbawić i umilić im trudy życia codziennego. Bardzo to szanuję. Maniek to wdzięczna rola, wieczny optymista, który nieraz ma wszystko, a nieraz nie ma nic, ale ma siebie, poczucie własnej wartości. To nas łączy, takie podejście do życia, taki niepoprawny optymizm”, wyjaśnia aktor. Drugoplanowy wątek Mańka i enigmatycznej Elwiry staje się w filmie romantyczną klamrą wydarzeń z udziałem głównych bohaterów. „Graliśmy już kilka razy wcześniej z Anią Dereszowską, ale nigdy tak blisko. Muszę przyznać, że tak mnie pociągnęła na planie, że właściwie zrobiła moją rolę. Anka daje bardzo pozytywną energię i nikogo nie udaje, więc wystarczyło się temu poddać i cieszyć wspólnie spędzonym czasem”.

Dereszowska również świetnie bawiła się na planie. „Ogromnie Tomka lubię, bo to dowcipny i inteligentny człowiek, ciekawy świata, nie osiadający na laurach. Gra z nim jest niezwykle przyjemna, ponieważ jest zawsze przygotowany i tak jak ja lubi improwizować”, wspomina aktorka. „Kocham Ryszarda Zatorskiego, to mężczyzna wielkiej klasy i reżyser ufający swojej obsadzie, pozostawiający im dużo przestrzeni. Fajnie wcielać się w takie postaci jak Elwira, ponieważ można je zagrać odważniej niż role pierwszoplanowe, mocniejszymi środkami”, podkreśla ze śmiechem Anna Dereszowska. Jej Elwira jest pesymistką i samotniczką, która skrywa pewien sekret, związany z Mańkiem, który próbuje z nią flirtować od pierwszego spotkania. „Mam prywatnie zupełnie inny charakter, przez moje usta nigdy nie przeszło stwierdzenie, że życie to koszmar, jak wyraża się Elwira. Ja uwielbiam swoje życie”.

W TYM CAŁY JEST AMBARAS, ŻEBY DWOJE CHCIAŁO NARAZ

Jednym z ciekawych i wartych głębszej dyskusji pytań, które Ryszard Zatorski stawia w swoim najnowszym filmie, jest: czy istnieje coś takiego jak przyjaźń między kobietą i mężczyzną? Natalia i Piotr służą oczywiście jedynie za przykład dwójki osób, które znają się tak dobrze, że mogłyby uzupełniać za siebie wypowiedzi, ale nigdy nie przyszło im przez myśl, że mogłyby być razem. A jeśli przeszło, to myśl ta wydawała się tak absurdalna, że próba jej urzeczywistnienia mogłaby wiązać się z ryzykiem utraty kogoś tak ważnego w ich życiu. Każdy z widzów będzie musiał opowiedzieć się w trakcie seansu „Pech to nie grzech” po jednej ze stron. Zdania co do zasadności damsko-męskiej przyjaźni były w ekipie aktorskiej podzielone, jednakże większość członków obsady uznała, że wierzy – albo przynajmniej chciałaby wierzyć – że taka nienaznaczona intymnymi emocjami czy pożądaniem relacja jest możliwa.

„Uważam, że przyjaźń między kobietą i mężczyzną jest możliwa. Przyjaźnię się z kilkoma facetami i to bardzo piękne relacje”, mówi Maria Dębska. „Nasz film pokazuje, że wielka miłość czeka czasami tuż za rogiem, ale jej nie widzimy, bo mamy klapki na oczach. To naprawdę bywa prostsze, niż się wydaje”. Podobnie podchodzi do sprawy Mikołaj Roznerski: „Pewnie, że wierzę w przyjaźń damsko-męską! Przyjaźnię się z kobietami, z którymi nigdy nie łączyło mnie nic poza przyjaźnią”. Barbara-Kurdej-Szatan podziela zdanie partnerów z planu: „Wierzę w taką przyjaźń, że nawet jeśli tym osobom przejdzie przez myśl, że może warto spróbować czegoś więcej, to w końcu zrozumieją, że to niekoniecznie dobry pomysł”. A Krzysztof Czeczot przyznaje, że choć sam jej nie zaznał, uważa, że taka relacja jest zdecydowanie możliwa. „Nie mam przyjaciółki, ale czytałem, że są takie relacje. A to znaczy, że należy wierzyć w ich istnienie”.

Krystyna Tkacz nie zgadza się z młodszymi kolegami i koleżankami. „Z mojego doświadczenia wynika, że pełna przyjaźń między kobietą i mężczyzną jest niemożliwa”, mówi aktorka. Zupełnie innego zdania jest natomiast Tomasz Karolak. „To pytanie, nad którym zastanawia się chyba każdy dorosły, ale ja mam wrażenie, że najbardziej przyjaźnię się z kobietami, z którymi coś mnie łączyło, które znają mnie lepiej niż inne, znają moje wady i zalety. Z tym że przyjaźnię się również z kobietą, z którą nigdy nie byłem związany uczuciowo”. Z kolei Anna Dereszowska tak odnosi się do tematu: „Wierzę, że taka przyjaźń staje się łatwiejsza z wiekiem, bo jesteśmy mądrzejsi i bardziej świadomi. Przypuszczam, że bywa to trudne, bo żyjemy w pospiechu, a frustracje dnia codziennego sprawiają, że łatwo się zapomnieć. Ale głęboko wierzę, że to możliwe”.

SZATA ZDOBI AKTORA

W komediach romantycznych, które zawsze w taki czy inny sposób zmierzają do podobnego finału, czyli szczęśliwego zakończenia, które wprawi widzów w pozytywny nastrój i pozwoli im odważniej mierzyć się z szarością dnia codziennego, ważną rolę odgrywają kostiumy. Pomagają one bowiem nie tylko aktorom lepiej wczuwać się w swoje role, ale ułatwiają również widzom lepsze zrozumienie tego, co skrywa się bardzo często pomiędzy słowami. Kostiumografka Marta Grudzińska, która współpracowała już wcześniej z Ryszardem Zatorskim w tym gatunku, wyjaśnia, że nie wyobraża sobie lepszego partnera do rozmowy. „To dla mnie po prostu mistrz. Mało tego, mistrz znający się również na modzie. Sam się przecież świetnie ubiera. Spokojny, pewny swego reżyser, który ceni nade wszystko twórczą energię oraz przygotowanie. Nigdy nie stworzył sytuacji, w której ktokolwiek mógł poczuć się niezręcznie. Jest wrażliwym, ciepłym i dobrym człowiekiem, który kocha i dba o swoich ludzi”.

„Trzymaliśmy się założenia, by kostiumy oddawały charaktery postaci, podkreślały ich osobowości”, mówi Grudzińska. „Główny nacisk położyliśmy na Natalię i ukazanie niewerbalnie jej przemiany z osoby, że się tak wyrażę, kobieco niezaradnej, co automatycznie przekłada się na jej nieumiejętność tworzenia stylizacji typu seksbomba. Chcieliśmy, żeby widz od razu to zauważył, zanim jeszcze usłyszy”, kontynuuje kostiumografka. „Natalia wymyśliła sobie, że będzie taką trochę chłopczycą, niedbale ubraną, zasłaniającą swoją kobiecość. Pracowałyśmy z Martą nad tym, żeby jej przemiana nie polegała na tym, że zakłada szpilki, sukienkę i staje się sexy, bo faceci tego oczekują, tylko żeby poczuła się dobrze sama ze sobą”, informuje Maria Dębska. „Marysia jest śliczną, inteligentną dziewczyną o olbrzymiej intuicji aktorskiej, ale miała problemy z przemianą w laskę, za którą oglądają się wszyscy faceci. Reakcje Natalii są poniekąd jej reakcjami”, dodaje Grudzińska.

„Z Basią sytuacja była inna, ponieważ Weronika jest w zasadzie zupełnym przeciwieństwem Natalii. Założenie było takie, że to ma być dziewczyna z sąsiedztwa wymieszana z typową pracownicą korporacji, ale wiedzieliśmy, że nie możemy przesadzić ani w jedną, ani w drugą stronę”, opowiada Grudzińska o współpracy z Kurdej-Szatan. Aktorka uzupełnia te słowa: „Starałyśmy się tak dobrać wszystko, żeby Weronika była zawsze dobrze wystylizowana, żeby jej ubrania wyglądały na przemyślane, dopracowane. Ona lubi dobrze wyglądać i mieć świadomość, że ludzie to widzą i doceniają”. A Grudzińska podsumowuje: „W życiu prywatnym Basia jest przecudownym człowiekiem, dlatego garderoba Weroniki, postaci nie do końca pozytywnej, pomogła jej lepiej zrozumieć swoją postać. Basia świetnie odnalazła się w swoim kostiumie, potrafiła w każdej scenie wykorzystać go na swoją korzyść”.

Mikołaj Roznerski mówi, że zawsze uważał kostium za ważne dopełnienie postaci, a w tym przypadku nie wyobraża sobie swojej roli z innymi strojami. „To rock’n’rollowiec i facet, który być może myje się co drugi dzień, ale wygląda zabójczo”, śmieje się aktor. Grudzińska wspomina, że miała wielką frajdę przy wymyślaniu kostiumów dla męskich postaci. „Piotr jest wrażliwym chłopakiem, którego ubiór mówi coś innego – wysokie buty, skóra, wygląd twardziela. Mocny charakter, ale w miłości łagodny, zdolny do największych poświęceń”, opowiada kostriumografka „Pech to nie grzech”. Po czym dodaje: „Pamiętam, że gdy mieliśmy zdjęcia plenerowe, dziewczyny na ulicy nie mogły oderwać wzroku od Mikołaja, który grał akurat w garniturze i był bardzo męski. To oczywiście jego zasługa, że Mikołaj potrafi być i macho, i eleganckim dżentelmenem, ale mam nadzieję, że moje kostiumy mu w tym pomogły”.

Równie ciekawie Marcie Grudzińskiej pracowało się z Krzysztofem Czeczotem. „Adam jest facetem wielu natręctw – uwielbia czystość i schludność, dba o estetykę mieszkania, pracuje mocno nad swoim wizerunkiem. Nienawidzi rozgardiaszu, zarówno w swoim życiu prywatnym, jak i w zawodowym otoczeniu. Postać musiała więc wyglądać jak żyletka – fajne garnitury, drogie koszule, biznesowa pewność”, tłumaczy kostiumografka, dodając, że będzie jeszcze długo wspominała współpracę z aktorem, który przejawiał na planie „obłędne poczucie humoru, czym prowokował nie tylko mnie do żartów”. Czeczot nadmienia jednak, że „to nie mógł być po prostu kolejny dobrze ubrany biznesmen. Pracowaliśmy mocno z Martą, żeby czymś się wyróżniał, żeby widać w nim było klasę, odwagę, gust. Bardzo mi to pomogło, bo granie w dobrej koszuli czy dobrym garniturze stwarza u aktora poczucie elegancji, które przekłada się na rolę”.

WARSZAWA LOKACJAMI MALOWANA

Kolejnym ważnym aspektem przygotowań do filmu „Pech to nie grzech” było znalezienie lokacji i wnętrz, które pasowałyby do opowiadanej historii. Ryszard Zatorski od początku wyobrażał sobie tylko jedno miejsce do zdjęć. „Zawsze kręcę filmy w Warszawie, bo stąd jestem, to miasto najlepiej znam, chociaż przy każdej następnej realizacji jest coraz trudniej znaleźć nieograne obiekty”, wyjaśnia reżyser filmu. „Odczuwałem pokusę przeniesienia tej historii do Łodzi, ale ostatecznie jej się oparłem. Może szkoda, bo do Łodzi też mam spory sentyment, chociażby z okresu studiów w filmówce”. Scenografka Marcelina Początek-Kunikowska zna się z Zatorskim od lat i bardzo chwali sobie tę współpracę. „Dobrze się rozumiemy, wiemy, czego możemy się po sobie spodziewać, a to daje twórczą wolność. W tym przypadku nie było się nad czym zastanawiać. Głównym założeniem projektu było pokazanie fajnej, barwnej Warszawy, miłej dla oka i ucha”.

„Komedie romantyczne rządzą się własnymi prawami, nie ukazują świata brzydkiego i smutnego, więc nie wstydzimy się pokazywać Warszawy pięknej i różnorodnej. Mamy sporo miejsc widokówkowych, ale każda lokacja i każde wnętrze ma jednocześnie charakter i służy filmowi”, kontynuuje scenografka. „Dajmy na to, mieszkanie głównej bohaterki. Chcieliśmy, żeby to było stare budownictwo, bo to mieszkanie po babci, które Natalia już uwspółcześniła na różne sposoby – miłe, kolorowe wnętrze, urządzone z niejaką fantazją. Znaleźliśmy idealne miejsce w kamienicy z lat 30. na Saskiej Kępie”, objaśnia Marcelina Początek-Kunikowska. „W zupełnym kontraście jest nowoczesne i schludne mieszkanie Adama. Zależało nam na antresoli z widokiem na panoramę Warszawy, jakie spotyka się w dobrych, bogatych mieszkaniach. Pech to nie grzech to w końcu trochę bajka, taka przerobiona opowieść o Kopciuszku, a takie historie muszą pięknie wyglądać”.

Kolejną wyrazistą lokacją jest prowadzony przez Mańka bar na łodzi, na której często spotykają się Natalia i Piotr. „Już w trakcie czytania scenariusza wyobrażałam sobie coś związanego z plenerem, nie jakieś zamknięte wnętrze. Na szczęście mieliśmy zdjęcia w okresie letnim i mogliśmy wykorzystać potencjał wizualny Portu Czerniakowskiego. Oczywiście sam lokal trochę podkręciliśmy scenograficznie, ale największe wrażenie robią park i bliskość wody, która nadaje całości niezwykłego uroku”, mówi scenografka, dodając, że biuro firmy głównych bohaterów powstało niedaleko Rynku Starego Miasta. „Znaleźliśmy przepiękny taras, na którym w jednej ze scen bohaterowie świętują zawodowy sukces. Wnętrze było z kolei bardzo nowoczesne i odpowiadało wizualnie miejscom, w których taka firma mogłaby mieć swoją siedzibę. To nie jest typowa korporacja, lecz miejsce ludzi z pasją i wyobraźnią”.

Z UŚMIECHEM NA TWARZY!

Komedia romantyczna jest wbrew pozorom gatunkiem niełatwym w realizacji, znacznie bardziej wymagającym niż mogłoby się wydawać. „Pech to nie grzech” Ryszarda Zatorskiego udanie balansuje między eleganckim humorem a wielkimi emocjami wynikającymi z przeżyć ekranowych postaci. „W tym gatunku opowiadamy ciągle tę samą historię – spotkali się przypadkowo, los ich rozdzielił, zrozumieli, że żyć bez siebie nie mogą, szukają się, by być razem do końca świata – ale każda opowieść jest inna, musi inaczej zainteresować widza, inaczej wzruszać i bawić”, wyjaśnia producent Kazimierz Rozwałka. „Wierzę, że najmilsze chwile są jeszcze przed nami, że film zyska uznanie widzów, co byłoby dla wszystkich zaangażowanych w projekt największą satysfakcją”. A znany ze swego poczucia humoru Zatorski dopowiada: „Nie chciałbym, żeby po seansie widzowie myśleli jedynie: źle zainwestowane pieniądze”.

„Myślę, że po to się chodzi na komedie, żeby się pośmiać i spędzić miło czas, ale też wyjść z kina z czymś prawdziwym”, wyjaśnia swoje podejście Maria Dębska. „Nie chciałabym mówić widzom, co mają wynieść z seansu, ale moim marzeniem jest, żeby obejrzeli opowieść o dziewczynie z krwi i kości, i przejrzeli się chociaż trochę w jej oczach”. „Polskie komedie romantyczne są coraz lepsze, potrafią i bawić, i smucić, oferują mocne przeżycia i dobry humor”, dodaje Mikołaj Roznerski. „Chciałbym, żeby tak film odebrali widzowie. I żeby uświadomili sobie w trakcie seansu, że jeśli jeszcze nie spotkali miłości swego życia, być może znajduje się ona na wyciągnięcie ręki”. Podobnie życzy widzom Barbara Kurdej-Szatan. „Mam nadzieję, że każdy będzie mógł po tym filmie wywnioskować, co dobrego ma w życiu, a co można jeszcze ulepszyć. Ale przede wszystkim, że wyjdzie z kina z uśmiechem na twarzy!” 

Również uśmiechu życzy Krzysztof Czeczot. „To będzie nienachalna, dobrze zrobiona, fajna rozrywka. Chciałbym, żeby ludzie spędzili z nami miło czas, żeby wybrali się do kina ze swoimi bliskimi, czy byłymi bliskimi, po oddech, jaki ten film na pewno daje!”. Anna Dereszowska podkreśla relaksacyjne właściwości komedii romantycznych. „Mam nadzieję, że ludzie zapomną na seansie o szarej codzienności. Myślę, że tego nam wszystkim czasem potrzeba – odpoczynku przy inteligentnej rozrywce na poziomie”. Z kolei Tomasz Karolak pragnie nade wszystko, by publiczność zapamiętała płynące z „Pech to nie grzech” przesłanie. „Prawdziwa miłość istnieje i pokonuje wszelkie przeszkody, nawet jeśli my w tę miłość nie wierzymy albo staramy się jej przeszkodzić. Chciałbym, żeby wszyscy utwierdzili się w tym, że zawsze jest ktoś, kto nas pokocha, i kogo my możemy pokochać”. Teraz wystarczy jedynie wybrać się w okresie zimowym do kina i poczuć gorące emocje płynące z ekranu!

